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Królestwo Kongresowe
1815-1914.

(Dokończenie.)
Zatrzymajmy się na chwilę tylko 

przy postaci cesarza Aleksandra 1, który 
nadał konstytucję Królestwu Kongreso­
wemu.

Generał Szylder, autor monografji o 
Aleksandrze I, uważa go za naturę zagad­
kową, której tajników dociec trudno. Rzu­
cając zresztą, dużo światła na charakter 
cesarza, przy znacznym uwielbieniu dla 
niego wypowiedział Szylder przekonanie, 
że wiele tajemnic uniósł ze sobą Aleksan­
der I do grobu. Polemizujący często z 
Szylderem, wielki książę, Mikołaj Mikoła­
jewicz, w swoim gruntownie opracowa­
nym dziele*) uniósł nieco tę maskę sfin­
ksa, jaką nosił na sobie cesarz i osądził, 
że kiedy młodsi historycy ostatecznie wy­
świetlą nam postać cesarza Aleksandra, 
to okaże się ona mniej czarującą (obaja- 
telnoj) niż była dla współczesnych.

Z naszych historyków, autor „Lubec- 
kiego", Smolka, widzi w wielu postanowie­
niach Aleksandra bojaźń przed otoczeniem 
dworskim cesarza, które tak fatalnie za­
ciążyło na panowaniu jego ojca, Pawła I.

Znakomity znawca Królestwa Kon­
gresowego, Sz. Askenazy, charakteryzuje 
Aleksandra I jako człowieka o dwulico- 
wym umyśle w którym ścierały się pier­
wiastki postępowe z reakcyjnemi. .Te dwie 
ideje, postępowa a wsteczna, restytucyjna 
a represyjna, zawsze w głowie jego współ- 
obecne, nigdy jedna całkowicie nie znika­
jąc przed drugą, przeważały się nawza­
jem w kolejnym następstwie czasów: pier­
wsza górowała we wstępnej, wtóra w 
końcowej połowie tego dziesięciolecia, przez 
jakie odtąd żyć mu jeszcze i królować 
nad Polską wypadało".

Trudno jest nam na tym miejscu 
wdawać się w analizę psychologiczną A­

*) Wielikij Kniaź Mikołaj Mikołajewicz, 
„Impierator Aleksandr I“. T, 1—2. Peterburg 
1910. Ekspedicja zagotowlenja gosudarstwien- 
nych bumag.

leksandra I. Stwierdzić przecież możemy 
jedno: nadaremno szukalibyśmy szczerości w 
stosunku cesarza względem polaków. W 
pierwszym, postępowym okresie panowa­
nia Aleksandra 1 (1815—1820) wydawać 
się mogło, że jest on oddanym Polsce 
przyjacielem. Ale przecież już w tym cza­
sie siedzieli w Polsce ks. Konstanty, któ­
ry Polski nierozumiał, choć jej później ża­
łował, dla którego cały konstytucyjny u- 
stró.j Królestwa był wstrętnym, obcym je­
go despotycznej naturze, a dalej był i No- 
wosilow, zaklęty wróg polskości.

Aleksander I choćby od Czartoryskie­
go dobrze wiedział o tym niezadowole­
niu, jakie się szerzy w społeczeństwie i 
wojsku polskim z powodu bezzwzględnych 
sposobów rządzenia ks. Konstantego, do 
których nikt w Polsce nie był przyzwy­
czajony. A jednak cesarz się godził na to, 
aby w odrębnym zupełnie Królestwie rzą­
dzili się ludzie obcy nam pojęciami, pa­
raliżujący wszelką pracę kulturalną do 
której w Polsce było dużo sił i zdrowych 
dążeń.

Już przecież Księstwo Warszawskie 
pokazało, że sił żywotnych nawet czasy 
napoleońskie, które nas najbardziej wy­
czerpały, odebrać nam nie mogły. W u- 
mysł, stojącego przy boku Aleksandra I 
Czartoryskiego wkradało się zwątpienie, 
czy aby te napozór „najszlachetniejsze dą­
żenia i koncesje" cesarza nie mają na 
celu uśpienia czujności społeczeństwa. I 
powstawało pytanie: czy to się dzieje sa­
mo przez sie, czy też z woli Aleksandra 
I-go?

.Trzeba tedy, rozumował książę, 
chwalić Aleksandra za wszystko, co uczy­
nił dobrego, narodowego, konstytucyjnego, 
bez względu na to dla jakich uczynił to 
potrzeb...

Ale równocześnie trzeba mu dać u- 
czuć, że tak piękne poezątki muszą być 
dalej prowadzone, nie zaś paraliżowane 
na samym wstępie.

Albo cesarz działa w dobrej wierze 
a w takim razie należy go ostrzec, albo 
też działa w złej wierze... Potrzeba w ra­
zić Austrji i Prusom, że leży w ich in­
teresie, aby one dotrzymały słowa swoim 
polakom. Wywarłoby to wpływ jaknaj-

większy na zachowanie się cesarza i rosjan 
względem Królestwa Polskiego. Zmusiło 
by ich obchodzić się z nami lepiej i z 
większą szczerością. Nareszcie, należy 
rozbudzić samych Polaków ze stanu od­
rętwienia w jakim są pogrążeni."

Współcześni historycy przyznają wy­
wodom Czartoryskiego wiele trafności. 
Konstytucja Królestwa, a podobno i Rosji 
całej było to .idee fixe“ Aleksandra na 
którego, jako na zwycięscę Napoleona, 
niosącego wolność ludom zwróciły eię 
oczy całej Europy. Ale u nas, skończyło 
się na tym, że Aleksander I bez powodu 
wziął konstytucję, jak wyrzekł, .n a  sienie", 
a w  kraju zostali: ks. Konstanty, Nowo- 
silcow i podobne kreatury, jak namiestnik 
Zajączek, bo takiego np. St. Potockiego, 
ministra oświaty i autora .Podróży do 
Ciemnogrodu" zastąpił Grabowski.

** *
Nie ulega wątpliwości, że jak na swój 

czas, konstytucja Królestwa była liberalna. 
Bo proszę: w Królestwie istniała wolność 
osobista, wolność prasy. Wychowanie by­
ło publiczne, polskie i bezpłatne. Samo­
rząd miast. Sądownictwo nikomu niepo­
dległe, dla wszystkich bez różnicy wy­
znania i stanu jednakowe (dla wyższych 
urzędników był Sąd Sejmowy). Nie mo­
żna było nikogo aresztować bez umotywo­
wania, a ukarać bez wyroku sądowego. 
Wszystkie urzędy mogły być zajmowane 
przez polaków jedynie. Język polski miał 
panować wszędzie. Władzę prawodawczą 
posiadał Sejm, zwoływany co dwa lata na 
jeden miesiąc. Sejm składał się z dwu 
izb: senatorskiej i poselskiej o równych 
prawach. Król koronuje się w Warszawie 
i składa przysięgę na konstytucję. Króla 
zastępuje namiestnik, członek Rady Stanu, 
składającej się z ministrów i wyższych u- 
rzędników. Z Rady Stanu wydzielona by­
ła Rada Administracyjna, posiadająca wła­
dzę wykonawczą. Przy królu polskim 
był zawsze minister sekretarz stanu, łą­
czący niejako króla z Radą Administra­
cyjną.

Wreszcie Królestwo posiadało wojsko, 
a wszystko w jego zewnętrznej stronie 
przemawiało za tym, że jest to wojsko 
polskie.

* ♦
W Rosji jednocześnie było zupełnie 

co innego. Wyższe sfery rządowe już na 
samą myśl o tym, że Litwa może być 
przyłączona do Królestwa, jak to zamie­
rzał uczynić cesarz Aleksander wrzaly 
oburzeniem.

Społeczeństwo rosyjskie, jakby przy­
gotowane już do przyszłego panowania 
Mikołaja I było reakcyjnym. Z dymisji 
Sperańskija—cieszono się.
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Stosunek wyższych sfer do Polski 
najlepiej wyraził znany autor „Historji 
państwa rosyjskiego14, Karamzin.

Oto są słowa, wyjęte z jego memo- 
rjału do cesarza:

„Zdobyliśmy Polskę mieczem; oto na­
sze prawo, któremu wszystkie państwa 
swój byt zawdzięczają, bo wszystkie są 
owocem zaborów... Dotąd naszym prawi­
dłem państwowym było: ani piędzi ziemi 
czy to wrogowi, czy przyjacielowi. Czy 
możesz nam, Najjaśniejszy Panie, odjąć 
własność Rosji?..." I pyta dalej Karamzin: 
„Czy odbudowanie Polski zgadza się z 
dobrem państwa rosyjskiego, ze świętemi 
Twojemi obowiązkami?"

** *
Znowu mniejsza o przyczyny psycho­

logiczne, które vv cesarzu Aleksandrze wy­
wołały prawdziwy przełom. Dosyć, że 
choć go do Warszawy raz zarazem cią­
gnęło, nie on rządził i rządów też nie spra­
wowali polaoy. Ks. Konstanty, a nade- 
wszystko Nowosilcow, kierowali się meto­
dami przez konstytucję nieprzewidzanemi 
i dla polaków obcemi. Konstytucję wci­
śnięto w tryby intryg i samowładzy.

Wybuchło powstanie. Wtedy już pa­
nował Mikołaj I.

*• *
Historja nie jest „mistrzynią życia" 

i historja się nie powtarza. Nasuwa ona 
jednak analogje i mówi dużo o charakterze 
narodów.

Nie ufał nam, a korzystał z nas Na­
poleon. Z pięknym giestem pytał: czy 
zdolniśmy być narodem. My zaś, ufni w 
gwiazdę Napoleona, szliśmy za nim wszę­
dzie.

Nie ufał nam Aleksrnder I, a u nas, 
za jego właśnie czasów, słowianofilstwo 
się rodzi i głosi je taki Stanisław Szaszic.

I do ostatniej chwili zawsze na kogoś 
licząc, zapominamy, przestajemy wierzyć, 
że naród, jak i każdy pojedyńczy człowiek, 
jeno wtedy na lepszą dolę zasłuży, kiedy 
potrafi ją sobie zdobyć.

D. K. L

W O J N JblLl
Z prasy rosyjskiej.

Ciągle w Belgji.

W Brukseli nadeszła wiadomość o o- 
gólnym ataku Niemców wzdłuż całego 
frontu północnego. Główne siły niemiec­
kie skoncentrowane są podobno wzdłuż 
Mozy i w okolicach Dinant. O przebiegu 
tych walk, które zresztą są w fazie po­
czątkowej, mamy wiadomości tylko ogól­
nikowe. Według jednego z telegramów 
brukselskich, ogólne natarcie zaczęło się 
we wtorek. Kwatera główna belgijska o- 
głasza, że do wieczora wojska sprzymie­
rzone utrzymały wszystkie pozycje w cen­
trum i na prawym skrzydle.

Na lewym skrzydle (prawie niemiec­
kie) Niemcy zmuszeni postali cofnąć się 
za linję kolejową Diest-Coursel. Z drugiej 
jednak strony Agiencja Petersburska po- 
daje wiadomości z Brukseli via Londyn, 
że mieszkańcy Tirlemont, w którego oko­
licach działa właśnie lewe skrzydło belgij­
skie, uciekają do Brukseli Dowodziłoby 
to, że walki na tym terenie nie zostały 
jeszcze ostatecznie zdecydowane.

Na terenie alzackim, według telegra­
mu gienerała Joffre, Francuzi w ciągu dni 
ostatnich odnieśli ważne sukcesy. Niemcy 
mieli wszędzie ponieść znaczne straty. 
Francuzi mieli opanować w wielu miej­
scach wschodnie stoki Wogezów.

Jednocześnie ogłoszone są wiadomości 
o okrucieństwach, popełnionych przezNiem- 
ców w okręgach Cirey, Bcdonviller i Bla- 
mont. Miejscowości te leżą na terytorjum 
francusEim i wydaje się rzeczą niepraw­
dopodobną, aby jednocześnie Niemcy byli 
w tych okręgoch, a Francuzi spuszczali 
się ze stoków Wogezów. Musi tu być więc 
jakieś pomieszanie dat w telegramach — 
które, jak wiadomo, wędrują teraz nie­
kiedy po kilka dni na miejsce przezna­
czenia.

Echa odezwy do Polaków.
Niedawno podawaliśmy głosy prasy 

polskiej o znanej odezwie do Polaków. 
Pisma rosyjskie wszystkich bezwzględnie 
obozów poświęciły odezwie tej artykuły.

Przytaczamy na tym miejscu niektó­
re wyjątki z paru dzienników rosyjskich.

„Nowoje Wremia", znane ze swoich 
„sympatycznych" uczuć dla nas pisze:

„Wczoraj był wielki dzień w historji 
słowiańszczyzny: wśród pożaru wojny, wśród 
szczęku mieczów i huku dział rozlega się bło­
ga wieść pojednania. Historja dwóch bratnich 
narodów—rosyjskiego i polskiego—była napi­
sana na krwawych tablicach—przez setki lat 
trwała nienawiść między nimi. Lecz to była 
„waśń rodzinna** 1,—jak ją słusznie nazwał nasz 
wielki poeta,—„domowa, stara waśń**. I stało 
się tak, jak bywa zwykle, kiedy napadają na 
kłócących się braci. Kiedy wrogowie, niewąt­
pliwie wrogowie, z obcą krwią, obcemi dąże­
niami każą silniej poczuć krew bratnią i łączą 
dłonie do zgodej jedności*1.

„Radosnem wzruszeniem zabiją serca nad 
Wisłą, kiedy dojdą do nich te słowa, i wojsko 
rosyjskie bedzie tam usposobieniem tej „bło­
giej wieści**, tego pojednania bratnich narodów.

„Riecz", organ „kadetów":
„Wolność wiary, języka, samorządu! Oto 

program całego szeregu aktów prawodawczych: 
programu podobnego nie słyszeliśmy od czasu 
pierwszych dwóch Dum Państwowych. Zna­
czenie wszechświatowe ch wili, oczywiście, i w 
tym kierunku odsuwa na plan dalszy rozterki 
wewnętrzne same przez się, wobec wspaniałe! 
perspektywy zmian, rozsuwają się ramy na­
szego życia wewnętrznego**.

„Utro Rosii" wierzy:
„Polska obecnie podnosi się autonomicz­

na, wolna, niepodzielna. To nie proklamacja, 
nie obietnica strategiczna,—to spełnienie świę­
tego marzenia całej Rosji, i my. wiemy, że ma­
rzenie to się urzeczywistni.

Pierszy zgrzyt.
W wychodzącej w Saratowie gazecie „Woł- 

ga“, która otrzymuje od rządu subsydjum, wy­
drukowany został artykuł w którym wzywa 
się, z powodu odezwy głównodowodzącego do 
polaków, wszystkich „istinno** — rosyjskich lu­
dzi, aby się skupili przeciw wywyższenia ino- 
rodców.

EDGAR ALLAN POE.

P R Z Y G O D Y  
ARTURA GORDONA PYUA.

Przy końcu miesiąca ukończyliśmy 
przygotowania do odjazdu, przedtym jed­
nak postanowiliśmy złożyć Too-witowi w 
jego stolicy uroczystą wizytę pożegnalną, 
do czego on zresztą zdawał się ogromną 
wagę przywiązywać, i nalegał tak upor­
czywie na nas, że trudno by nam było 
obrażać go odmową. Wówczas żadnemu 
z nas nie przyszło na myśl podejrzewać 
dzikich o jakie ukryte zamiary. Zacho­
wywali się dotąd względem nas tak ży­
czliwie, tak chętnie pomagali nam w pra­
cy, znosili gorliwie produkta do wymiany, 
z niektórych nawet czyniąc nam podarki; 
nigdy przytym najdrobniejszego przedmio­
tu sobie nie przywłaszczyli, mimo, że. oka­
zywali aż przesadną radość z powodu naj­
mniejszej ofiarowanej sobie drobnostki, i 
mimo szczerego zdaje się podziwu przy 
oglądam i u każdej nowej rzeczy. Kobiety 
zwłaszcza były niezmiernie uprzejme, u-

98 służne we wszystkim. Jednym słowem 
musielibyśmy chyba być niesłychanie z na­
tury podejrzliwi, aby przypuścić, iż grozi 
nam jakieś niebezpieezeństwo ze strony 
ludzi, okazujących nam tyle przyjaźni.

Aż nadto prędko mieliśmy się prze­
konać, że ta pozorna przychylność była tyl­
ko wyrafinowaną i zdradliwą przebiegło­
ścią, była planem z góry obmyślonym, i 
konsekwentnie przeprowadzonym, dla do­
pełnienia naszei zguby; że ludzie, których 
prawie zaczynaliśmy szanować, należeli do 
najdzikszego, najokrutniejszego plemienia, 
byli najsroższemi, najbardziej krwiożercze- 
mi, jakich kiedy ziemia oglądała.

Dnia 10 lutego udaliśmy się do wio­
ski z pożegnaniem, a mimo, że wolni od 
obaw, nie zaniedbaliśmy zwykłych ostroż­
ności. Sześciu ludzi zostało na pokładzie 
dwumasztowca, mając rozkaz niedopusz­
czania nikogo, i pod żadnym pozorem w 
czasie naszej nieobecności, i pozostawania 
wciąż na pomoście. Rozpięto parapety, 
nabito działa podwójnie, a małe armatki 
nałożono pociskami kamiennemi.

Statek stał o milę pizynajmniej od 
brzegu, żadna więc łódź nie mogła pod­
płynąć niespodzianie i nie narażając się

na strzały. Po zestawieniu sześciu ludzi 
na okręcie, zostało nas trzydziestu dwuch. 
Uzbrojeni byliśmy od stóp do głów, każdy 
z nas niósł strzelbę, pistolet, sztylet, a 
prócz tego mieliśmy długie noże marynar­
skie, podobne do t. zw. „bove knife", tak 
obecnie rozpowszechnionych w okolicach 
południowych i zachodnich. Stu wojow­
ników, ubranych w czarne skóry, czekało 
na nas przy wylądowaniu, i powiodło nas 
w głąb wyspy. Ze zdziwieniem zauważy­
liśmy, że nie byli uzbrojeni, a gdyśmy o 
przyczynę tego spytali Too-wita, odrzekł 
nam z prostotą „Matte non ve pasi", co 
miało znaczyć: „Tam gdzie wszyscy są 
braćmi, wszelka broń jest zbytecżna". Przy­
jęliśmy to powiedzenie za dobrą monetę, 
i szliśmy spokojnie dalej.

Przeszliśmy już przez źródło i stru ­
myk, o których poprzednio opowiadałem,
i wkroczyliśmy w ciasny wąwóz, biegną­
cy kręto pomiędzy kamienistemi wzgór­
kami, które wogóle otaczały całą wioskę.

Droga przez wąwóz skalisty i nierów­
ny bardzo była uciążliwa, i przy pierwszej 
naszej wędrówce do Klock-Klock dała się 
nam już dobrze we znaki.

D . c. n.
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„Równouprawnienie narodowości'.

Moskiewskie „Utro Ross i i" zamieszcza w 
niedzielnym numerze następującą depeszę 
z Petersburga:

„Dziś główny kierownik urządzeń rolnych 
Kriwoszein, w rozmowie z wybitnymi działa­
czami społecznemi zakomunikował, że w ciągu 
najbliższych dni ogłoszony będzie ukaz, zawie­
rający cały szereg ulg i dotyczący sytuacji 
prawnej wszystkich prawie obcoplemieńców 
państwa Rosyjskiego.

Ukaz ten ma być w pewnym względzie po­
dobny do manifestu z d. 30 października. Bę­
dzie on dotyczył nietylko położenia narodu pol­
skiego, kaukaskiego i innych kresów, ale rów­
nież nie posiadających określonego terytorjum 
żydów i koczowników*.

Z całej Polski.
Wymiana depesz. W dniu onegdajszym p. 

prezydent miasta zakomunikował komitetowi 
obywate skiemu m. Warszawy, otrzymaną od 
miasta Moskwy następującą depesze:

’ Do prezydenta magistratu m, Warszywy.
Samorząd miasta Moskwy przejęty głębo 

ką. szczerą radością, iż zbliża się spełnienie 
najdroższych nadziei szlachetnego polskiego 
narodu, w tej wielkiej jasnej chwili, w której 
zrodziło się wzajemne zaufanie, prosi, by pan 
zakomunikował braterskie pozdrowienie lud­
ności polskiej miasta Warszawy.

Pełuiący obowiązki głowy miasta:
(Podpis) Briańskij.

Wskutek tego p. prezydent otrzymał 
wczoraj od ks. Lubomirskiego list treści na­
stępującej:

Mam zaszczyt prosić w inieniu członków 
K. O. m. Warszawy o zakomunikowanie gło­
wie m. Moskwy załączonej odpowiedzi na prze­
słaną nam depesze moskiewskiego samorządu.

Odpowiedź brzmi:
„Członkowie Komitetu Obywatelskiego 

dla zabezpieczenia dostawy żywności miastu 
Warszawie, po wysłuchaniu depeszy samorzą­
du miasta Moskwy do ludności polskiej mia­
sta Warszawy, przesyłają wyrazy szczerej 
wdzięczności starej stolicy Moskwie za gorące 
pozerów ie ni a.

Ten oddźwięk, jaki znalazły wśród działa­
czy społecznych rosyjskich słowa odezwy do 
polaków Zwierzchniego Naczelnego Wodza u 
macniają w nas wiarę w urzeczywistnienie się 
naszych najdroższych nadziei zjednoczeuia ca­
łej Polski. Te uczucia i krew spólnie przele­
wana niech się staną podstawą wzajemnego 
zaufania i przyjaznych stosunków pomiędzy 
obu narodami.

Odezwa do kupców. Rada Stów. Kupców 
Polskich, wyjaśniając, że żadne moratorjum 
nie zwolni z obowiązku płacenia prawnie przy­
padających pracownikom należności, zwraca 
się z wezwaniem do pracodawców, by stojąc 
na straży gospodarczego i społecznego porząd 
ku, niezależnie od chwilowego braku dochodów 
z przedsiębiorstwa:

Zatrzymali dotychczasowych swych pra-, 
cowników.

W przedsiębiorstwach pr. cujących nor­
malnie, jakkolwiek jest ich niewiele, zachowali 
dotychczasowe normj zapłaty.

W przedsiębiorstwach zasobnych, rozpo 
rządzających gotowizną, choćby obecnie nie 
przynoszących dochodu,również nie zmienili do­
tychczasowych norm, w innych zaś wypłacali 
częściowo, uważając resztę należności za swój 
dług, który wypłacą w przyszłości.

W przedsiębiorstwach mniej zasobnych 
płacili współpracownikom w zależności od za 
sobów i położenia życiowego współpracowników.

W razie niemożnośoi płacenia w poszcze­
gólnych przedsiębiorstwach organizowali przy­
najmniej pomoc dla współpracowników, dając 
im możność przetrwania przesilenia.

Do ziemian i robotników. Towarzystwo Roz­
woju Przemysłu, Rzemiosł i Handlu, chcąc u 
łatwić zbyt i dostawę artykułów spożywczych 
z prowincji do Warszawy, zwraca się do wszy 
stkich właścicieli i dzierżawców, oraz kółek 
rolniczych, szczególnie guberni warszawskiej, 
z gorącą prośbą nadesłania wykazu produk­
tów wiejskich, jakie posiadają na sprzedaż. Po

szukiwane są: zboże, owies, siano, mąka, zie­
mniaki, krupy, kasza masło, sery, mleko, owo­
ce, jarzyny, grzyby, miód, jaja, słonina, wędli­
ny wiejskie, drób, bydło, cielęta, nierogacizna 
i t. d. Wykazy z dodaniem dokładnego adresu, 
odległości od najbliższej stacji kolejowej, ilości 
arłykułów, oraz przybliżonej ceny sprzedaży, 
należy jak najśpieszniej przesłać pod adresem 
Towarzystwa „Rozwoju4 Warszawa, Kopernika 
N’o 14 m. 1.

Wznowieuie czynności Banku Państwa. W a r­
szawski kantor Banku Państwa otrzymał wczo­
raj z Petersburga telegraficzne polecenie wzno­
wienia od poniedziałku wszystkich operacji, 
nie wyłączając dyskonta weksli.

Dymisja gubernatorów. Gubernator płocki Rozen- 
szild Paulin otrzymał dymisję.

Kaliskiemu Wice gubernatorowi Dołgowo 
Saburown została udzielona dymisja, a na jego 
miejsce został wyznaczony urzędnik do spraw 
Szczególnych przy generał-gubernatorze War- 
szawkim—Rodzianko.

Ciągnienie loteryi. Słyszeliśmy, że odroczo­
ne ciągnięcie pierwszej klasy loteryi Królestwa 
Polskiego ma się odbyć w początkach września, 
lecz nie w Warszawie, tylko w Petersburgu. 
Czyni o to starania „Czerwony Krzyż**, który 
po zatem stara się, ażeby z tej loterji przezna­
czono większy procent z każdej wygranej, niż 
dotąd, na jego cel.

Z naszych stron.
Pomoc bezpłatna. Dowiadujemy się, że den­

tyści pp. E. Bronsztejn i J. S. Oppenbeym zao­
fiarowali bezpłatną pomoc w zakresie swej 
spejalności dla chorych na zlecenie Komitetu 
Obywatelskiego.

Samopomoc żydowska, (m. z.) Od dłuższego 
już czasu żydowska „Bratnia Pomoc4 udziela, 
obiadów i wogóle posilenia dla rezerwistów ży­
dów i to nietylko miejscowych. Rychła ta po­
moc dla ludzi potrzebujących jej zasługuje na 
uznanie.

Uwolnienie. Niedawno aresztowany D r 
Marcin Garbaczewski, którego losem tak żywo 
zainteresowało się nasze miasto został wypu­
szczony na wolność,

Ofiara. P. Władysława Romanowska z 
Wysokiego nadesłała 1 rb. na korzyść Lubel­
skiego Komitetu Obywatelskiego.

Aaroplan austrjacki. Wczoraj, przed 12 g. 
szybował na znacznej wysokości aeroplan au­
strjacki: natychmiast z różnych punktów miasta 
rozległy się strzały karabinowe żołnierzy, ost- 
rzeliwających aeroplan.

Sprostowanie. W artykule „Królestwo Kon 
gresowe", drukowanym we wczorajszym nu­
merze winno być zamiast „Król polski** „król 
pruskiu (3 szpalta, wiersz 6 ).

Komitety miejscowe W wielu gminach o 
brano Komitety miejscowe, które będą działać 
jako podkomitety lubelskiego Komitetu.

Celem Komitetów miejscowych jest:
1) Przestrzegać na obszarze gmin, obję­

tych kompetencją Komitetu, porządku, spokoju 
i bezpieczeństwa:

2) dbać o utrzymanie ciągłości pracy co­
dziennej i normalnego biegu życia;

3) starać się o racjonalne uczynienie za­
dość wszelkim potrzebom materjalnym i nor 
malnym ludności.

W tym celu Komitet:
a) zbiera wiadomości, ile jest i gdzie osób 

pozbawionych pracy lub środków do życia albo 
potrzebujących opieki;

b) zbiera dobrowolne ofiary na zaspoko­
jenie potrzeb tych osób, pośredniczy w dostar 
czaniu pracy, organizuje opiekę nad choremi, 
a w danym razie i rannemi;

c) dopomaga Kuratorjum gminnym w 
dostarczaniu zasiłków rodzinom powołanych 
rezerwistów, a w razie potrzeby sam obejmuje 
funkcje te z ramienia Kuratorjum:

d) zwołuje zebrania gromadzkie lub miesz­
kańców osad dla należytego informowania ich 
o potrzebach danej miejscowości (zebrania 
zwoływać należy z udziałem wójta)

e) utrzymuje przy życiu,' powołuje do 
życia albo wzmacnia i rozszerza straże bezpie­
czeństwa (zwłaszcza nocne) po wsiach, osadach 
i miasteczkach (Łam, gdzie istnieją straże po­
żarne, należy używać ich do dozoru)

f) odbywa stałe narady z udziałem zapro­

szonych osób i utrzymuje stały "stosunek z 
Komitetem Miejskim Lubelskim-.,

Każdy Komitet wybiera sobie przewodni­
czącego, podając zarówno jego nazwisko, jak i 
nazwiska osób powołanych do wzmocnienia 
składu osobistego Komitetowi Lubelskiemu. Ko­
mitet jest organem samopomocy społecznej w 
zebraniu czynności tu wymienionyce, żadnego 
zaś charakteru politycznego nie ma i żadnych 
bezwarunkowo atrybucji politycz. przyswajać so­
bie nie może, jest przedstawicielem ludności 
miejscowej o tyle, o ile chodzi o utrzymanie 
ładu i zaspokojenia potrzeb zbiorowego życia 
społecznego, lecz nie reprezentuje politycznie 
ludności i nie wolno mu przyjmować żadnych 
od kogokolwiek zleceń natury politycznej.

Stosunki z Komitetem Lubelskim, jako 
Centralnym utrzymywane być mają za pośred 
nictwem pp. Leona Przanowskiego, Stanisława 
Śliwińskiego i Romana Zaremby (syna).

Komitety Miejscowe, jako podkomitety Lu­
belskiego Komitetu Miejskiego zatwierdzone są 
przez Gubernatora Lubelskiego w następują­
cym składzie, przy prawie szerokiej kooptacyi 
nowych członków.

1) Na gminy: Bychawa, Piotrowice, 
Krzczonów i Piotrków. Stefan Kowerski z Józ- 
wowa, Stefan Plewiński z Krzczonowa, ks. An­
toni Kwiatkowski z Bychawy, Andrzej Ty­
niecki z Piotrkowa, Paweł Rohland z Żabiej 
Woli, Jan Trzciński z Zdrap, Franciszek Mam- 
czarz z Krzczonowa.

2) Na gminy: Bełżyce, Niedrzwica, Hodel 
i Wojciechów: Antoni Napiórkowski z Krza, Hen­
ryk Nowakowski z Babina, Mieczysław Mazur­
kiewicz z Niedzwicy, Kornel Ligowski z Mat­
czyna, Stanisław Kuźnicki z Krężnicy, Andrzej 
Maj z Babina, Józef Maj zOsin, Kaźmierz Woj- 
taszko z Bełżyc.

3) Na gminy: Kamień, Opole, Karczmiska, 
Szczekarków, Godów i Rybitwy: Zbigniew Stra- 
życ z Karczmisk, Witold Iłłakowicz z Łazisk, 
Stanisław Cywiński z Piotrawina, Juljan Cy­
wiński z Piotrowina, Henryk Gerlicz z Kracze- 
wic, Stefan Sekutowicz z Skokowa, ks. Tela- 
tycki z Opola, ks. Fr. Frankowski z Piotrowi­
na, ks. Okolski z Karczmisk, ks. Rukasz z Wrze- 
lewa, mieszkańcy Opola: Dr. Juljusz Zdanowicz, 
dyrektor Edmund Zuatowicz, Władysław Do­
browolski, Józef Masztalerz, rejent Zdzisław 
Siekierzyński, Józef Cyrkiel, Adam Stefański, 
Jan Kleniewski z Kluczkowic, Stanisław Dalka 
z Karczmisk, Adam Adamczyk z Kluczkowic, 
Stanisław Rosiński z Kraczewic, Józef Górski 
z Kamienia i Wojciech SochaIski z Janiczowa.

4) Na gminyJPtosia Luterskie, Fajsławice 
i Rybczewice: ks. 'Feliks Czyżewski z Piask, Ju­
ljusz Florkowski z Fajsławic, hrabia Włodzi­
mierz del Campo Scipio z Brzezie, Stanisław 
Kowalski z Emiljanowa, Stanisław Pepłowski 
z Piask. Józef Wójcik z kolonji Wygnanowice, 
Jan Kowerski z Olszanki,Maciej Nóżka z Ryb­
czewic. Ignacy Kociubowski z Fajsławic Szy­
mon Sowa z Łopiennika Lackiego, Wojciech 
Zając z Pilaszkowic, Leon Epsztejn z Pilasz- 
kowic.

5) Na gminy: Spiczyn, Wólka, Niemce, i 
Jastków: Stanisław Boduszyński z Pliszczyna, 
ks. Józef Adamczyk, ks. J. Terebus z Bystrzy­
cy, Kazimierz Rojowski z Sobjanowic, Nikodem 
Budny z Niemiec, Wincenty Popławski z So­
bjanowic, Kazimierz Piaszczyński z Snopkowa.

6) Na gniny: Biskupice, Jaszczów, Mełgiew
i Brzeziny: Stefan Różański z Milejowa, ks. 
Józef Żyszkiewicz z Mełgwi, Kazimierz Ponia­
towski z Jaszczowa, August Popławski z Stró 
ży, Stanisław Roczon z Wólki Łańcuchwskiej, 
ks. W. Krycki, Adam Mierzejewski z Staroś­
cic, Andrzej Miałkowski z Mełgwi, Jan Zieliń­
ski z Trzeszkowic i Stanisław Banach z Strze- 
szkowic D. n.

Odlewy b ro n z o w e
F a b r y k a  A r m a tu r  
i O d le w n ia  B ro n z u
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Ostatnie wiadomości.
Telegramy umieszczone we wczorajszym 

dodatku nadzwyczajnym.

Pogrom austrjaków pod Łożnicą.
NISZ. (A.P.) Z głównej kwatery ser­

bskiej donoszą o wielkim zwycięstwie 
Serbów.

Całe pułki wojsk austrjackich zostały 
zniesione.

W ręce serbów wpadło 40 armat.
Wzięto do niewoli wiele oficerów, 

zdobyto masę zapasów wojennych i koni.
Szpitale połowę wraz z personalem 

i całym taborem dostały się serbom.
Nieprzyjaciel umyka, starając się do­

sięgnąć mostów na Crinie.
Serbowie górą.

NISZ (AP) W dalszym ciągu bitwy 
przy Szabacu Serbowie napierają na lewe 
skrzydło nieprzyjaciela i ścigają go w 
kierunku Driny.

Zdobyta została jeszcze jedna bater- 
ja z 6 armatami.

Prawe zaś skrzydło cofa się ścigane 
przez Serbów.

Artylerja serbska zniszczyła pod Sta­
rą Motdawą składy austryjackiej żeglugi.

5 Statków w ogniu, a szósty został 
zniszczony miną.

Włochy gromadzą gotówkę.
RZYM. (A.P.) Królewski dekret do­

zwolił ograniczyć wypłatę wkładów do su­
my 5 proc, lokowanych kapitałów.

Ograniczenie to wszakże nie tyczy się 
przemysłowców których przedsiębiorstwa 
są czynne. Ma ono siłę do 30 września b. r.

Weksle z terminem 30 września są 
prolongowane na 40 dni.

Nowy ambasador.
RZYM. (A.P.) Ambasador austrjacki 

baron Macchio został przyjęty przez króla 
i wręczył listy uwierzytelniające.

Jeszcze gwałty niemieckie.
PARYŻ.(A.P.) Rząd francuski zwrócił 

się do rządów mocarstw, które przyjęły 
uchwały konferencji w Haadze, z protes­
tem zŁpowodu bombardowania Pont a Mous- 
son, miasta nieobronnego.

Działanie artylerji było skierowane 
głównie na szpital i pomniki historyczne.

Telegramy otrzymane w nocy.

Ogólna mobilizacja w Austrji.
KOPENHAGA. (A.P.) Z Wiednia do­

noszą, iż rozkazem z dnia 2 l b. m. zo­
stali wezwani do wojska:

na 24 bież, miesiąca wszyscy zapa­
sowi, rezerwiści landszturmu, uwolnieni 
na roboty w polu z liczby zapasowych 
węgierskiej landwery;

na 24, 25 b. m. wszyscy popisowi, 
jeszcze nie wzywani w bieżącym roku, 
nie wyłączając ulgowych i zapasowych; 
na 27 sierpnia—12 września, podlegający 
stawieniu się do wojska landszturmiści w 
wieku 42 lat.

Wojna rosyjsko-niemiecka
PETERSBURG. (A.P.) Sztab Naczel­

nego Głównodowodzącego. 19 b. m. ar- 
mja rosyjska w nieustannych potyczkach 
przesuwała się naprzód w okolicy m. 
Gunbinem (Gambin).

20-go bitwa na przestrzeni 30 wiorst 
trwała w dalszym ciąhu.

Stwierdzono, iż ze strony niemie­
ckiej przyjmowało w bitwie udział 
nie mniej niż 14 pułków piechoty, a w 
tej liczbie 8 baterji polowych i liczna a r­
tylerja ciężka.

Bitwa rozwija się pomyślnie. Rosyj­
ska kawalerja zdobyła 2 armaty.

Japonja a Niemcy.
PETERSBURG. (A.P.) Tutejsza am­

basada japońska zapewnia, iż wyjazd am­
basadora Japonji z Ber.ina spodziewany 
jest w tych dniach.

PETERRBURG. (A.P.) ZTokjo otrzy­
mano wiadomość, iż ambasador niemiecki 
w Japonji wyraził ministrowi spraw za­
granicznych zgodę swego rządu na wa­
runki ultimatum japońskiego za wyjątkjem 
ewakuacji terytorjów zajętych w Chinach.

Minister odrzekj, iż nota Japonji po­
winna być przyjętą w całości.
Niemcy zamykąją do więzień duchownych.

KOPENHAGA. (A.P.) Z Karlsbadu te­
legrafują. iż duchowny Ryszków, proboszcz 
miejscowej cerkwi został zamknięty w 
więzieniu wojskowem, a pieniądze cerkie­
wne skonfiskowano.

Obcy poddani pod opieką Hiszpanii.
KPPENHAGA. (A P.) Z Berlina tele­

grafują, iż poseł hiszpański wyraził rzą­
dowi niemieckiemu swe ubolewanie z po­
wodu, iż poddani państw wojujących z 
Prusami, nie wyłączając starców i dzieci, 
nie mogą, ną mocy rozporządzenia władz 
wojskowyah, opuścić granic Niemiec.

Na to oświadczenie posła odpowie­
dziano, iż rząd niemiecki również ubolewa 
nad tyra, ale wskazano też, iż surowym 
prawom wojny podlegają również i pod­
dani niemieccy.

W dalszym ciągu otrzymał poseł o- 
świadczenie, iż rząd niemiecki przedsię­
wziął kroki w celu usunięcia nieuzasad­
nionych surowych przepisów.

Wojna niemiecko-belgijska.
PARYŻ. (A.P.) Urzędowe oświadcze­

nie stwierdza z zadowoleniem fakt, iż nie­
przyjaciel, za wyjątkiem nieznacznego te- 
rytorjum przy Audun le Roman, nie za­
władnął ani jednym punktem ziemi fran­
cuskiej.

Usługi wojenne awjacji.
PETERSBURG. (A.P.) Na terenie bel­

gijskim sterowy balon francuski zdołał 
wzniecić popłoch w dwuch obozach jazdy 
nieprzyjacielskiej, rzuciwszy kilka bomb.

Niezwłocznie ognie pogaszono i dano 
salwę z karabinów, lecz lotnik zdołał um­
knąć bez szkody.

Sterowoe niemieckie nad Holandją.
LONDYN. (A.P.) Z Amsterdamu do­

noszą: W nocy zauważono niemiecki ste- 
rowiec, przelatujący wzdłuż Renu.

Holendrzy dali doń salwę i balon 
znikł w kierunku niemieckiej granicy.

Tak samo postąpił i aeroplan, który 
przelatywał nad Beck’iem. Nad m. Maa­
stricht również się ukazywał sterowy ba­
lon niemiecki.

W Belgji.
LONDYN. (A.P.) Z Antwerpji telegra 

fują, iż belgijskie pozycje, mężnie bronią­
ce się w ciągu kilku dni, zostały 18 b. 
nr znienacka zaatakowane przez przewa­
żające siły nieprzyjaciela.

Po krwawej walce postanowiono 
przenieść kwaterę główną do Antwerpji i 
tamże rozlokować główno siły armji.

Pod Namurem.
LONDYN. .(A.P.) Pod Namurem są 

skoncentrowane znaczne siły wojsk bel­
gijskich.
Forteca ta dominuje nad doliną Mozy.

W Brukseli.
BRUKSELA. (A.P.) Mer miasta, po 

naradzie z władzami wojskowemi nie- 
mieckiemi zwrócił się do ludności miasta 
z odezwą, w której prosi o zachowanie 
porządku, a również o powstrzymanie się 
od wrogich wystąpień.

W Bułgarji.
SOFJA. (A.P.) Grupa parlamentarna 

wydała odezwę, w której żąda utworze­
nia gabinetu, któryby połączył wszystkie 
partje polityczne.

Nad Mozą.
PARYŻ. (A.P.) Wojska niemieckie w 

dalszym ciągu przeprawiają się przez rze­
kę Mozę, koncetrując się koło Huit.

Ochotnicy w Paryżu.
PARYŻ. (A.P.) W domie Inwalidów 

otwarto zapis ochotników—obcokrajowców', 
prągnących wstąpić w szeregi armji fran­
cuskiej.

Lokal przepełnony krewkim ludem.
Narodowe sztandary wskazują miej­

sca poszczególnych narodowości.
Zapisało się do 40,000.
Pierwsze miejsce zajmuje rosyjska 

grupa.
Przychylność Stanów Zjednoczonych.

PARYŻ. (A. P.) Prezes amerykańskiej iz­
by handlowej, zawiadomił ministerjum handlu 
o gotowości firm amerykańskich, przyjąć na 
się wykonanie szeregu obstalunków dla prze­
mysłu francuskiego na ogólną sumę 300 mil- 
jonów' franków. Firmy te przyjmują na się 
gwarancję terminowego wykonania i dostawy 
do Francji,

Pisma francuskie upatruią w tern dowód 
sympatji Stanów Zjednoczonych dla Francji.

Szkoły zawodowe a potrzeby armji-
PETERSBURG. (A.P.) Minister oświaty 

rozesłał okólnik do kuratorów okręgów nauko­
wych proponując by szkoły rzemieślnicze, ma­
jące dobrze zaopatrzone warstaty i laboratorja 
niezwłocznie zawiadomiły zarządy miejskie i 
ziemskie o tych obstalunkach których wyko­
nania dla potrzeb Czerwonego Krzyża mogłyby 
się podjąć.

Zaćmienie słońca.
PETERSBURG. (A. P.) Onegdajsze zjawis­

ko zaćmienia słońca, podług depesz do Agen. 
Pet. Tel. było obserwowane w wielu miejsco­
wościach Rosji.

Najlepiej jednak dało się ono obserwować 
w Rydze, gdzie, zachmurzone początkowo, nie­
bo rozjaśniło się w chwili dojścia zaćmienia 
do pełni.

Dzięki temu dało się obserwować rzadkie 
ze swej piękności zjawisko czerwonawej koro 
ny (t. zw. protuberance) dookoła słońca.

Początek zaćmienia miał miejsce o godz.
1 m. 18 po południu, a faza pełni — o godz.
2 m. 28 i.trwało w ciągu 2 minut i 10 sekund.

Zjawisko było obserwowane w dwuch 
punktach przez przyjezdnych uczonych.

Księgarnia W. Cholewiński
w Lublinie, ul. Początkowska Ne 1.

KSIĄŻKI SZKOLNE NOWEi UŻYWANE. 
Nuty. —  Pocztówki. —  Papeterja w wielkim wyborze.

WYDAWNICTWA E. WENDE i S-ka: 
„Życie Polskie", „Świat Kobiecy*, „Książka*.

O l b. m. na ulicy Podwal zgubiono kwity na 18 3|« 
sągów drzewa opałowego, a także i ćółtą kart­

kę na 2 ‘U sągów drzewa. Łaskawy, znalazca raczy 
zgubę oddać pód adresem: M' Zygmunt, Bramowa 8

m. 6, gdzie otrzyma wynagrodzenie.

Redaktor i wydaw ca Tadeusz Dymowski. Drukarnia i Lit. J  Pietrzykowskiego w Lublinie.
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